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Oplata prenumerscyjna u3 
Fronikę Wiadomości Kraje. 
wych i Zagranicznych wy- 
aagi: a) w Warszawie rocznie 
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Wschód słońca o g 


Z Petersburga, d. 13 (25) Czerwca. 

Ukaz Crsarski do rządzącego senatu z dnia 28 
Maja 1857 roku. 

»Zatwierdziwszy ułożoną w ministerstwie skat- 
bu i rozpatrzoną w radzie państwa nową ogólna 
taryfę dla komor celnych Cesarstwa Rossyjskiego 
i Królestwa Polskiego, i przesyłając tę taryfę ze 
wszystkiemi do niej złą Szenia mi rządzącemu se- 
natowi, rozkazujemy: 1) Nową taryfę wprowadzić 
w wykonanie tak w Cesarstwie jako i w Króle- 
„stwie od dnia w którym będzie na każdéj z komor 
celnych otrzymana. z wyłączeniem jedynie komory 
portowćj Odesskiej, w którćj do czasu ukończenia 

_ się zakresu trwania tamecznego porto-franco od 
towarów, spożywanych w obrębie tegoż porto- 
_ franco, pobierać należy opłaty na dotychczasowćj 
zasadzie; i 2) te towary które po dzień otrzymania 

na komorach celny ch obeenćj taryfy pozostaną 
_mieodeclonemi, maja opłacić już zmniejszone cło 

według nowój taryfy; co zaś do tych artykułów, 
od których cło nową taryfą nieco się podwy Źsza, 
pobierać od pozostałych nieodeclonemi towarów, 
„opłaty według poprzednich przepisów. Rządzący 
"senat nie zaniecha ku wykonaniu niniejszego uczy- 
nić należyte rozporządzenie. « 


WIAD OMOŚCI KRAJOWE. 


Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 

1. Przez Naiwyższe rozkazy JEGO CESARSKO KRO- 
 LEWSKIEJ MOSCI, wydany do zarządu cywilnego 
w © a dk d. 26 Kwietnia 1857 r. — Posunięty 
(za wysługę lat, z regestratora kollegjałnego na sekre- 
| tarza pibuenjsiiëgó: p. o. sekretarza magistratu miasta 
"Kalisza Makarowtcz.-—Przeż postanowienia rady admi- 
 nistracyjnćj, w wydz. kom. rząd. spraw wewnętrznych 
"i duchownych, mianowany: referent w kancellarji kom- 
misji rządowćj spraw wewnętrznych i duchow. radca 
„dworu Alexander Samochwałow, p. o. ‘naczelnika wy- 
działu w tejże kommissji. —lll. Przez rozporządzenia 
- kommissji rządowych i władz oddzielnych, w wydziale 
kom. rząd. spraw wewn. i duchow. mianowani; kancel- 
lista dyrekcji ubezpieczeń Władysław. Rolbicki, p. o. 
rachmistrza powiatowego do przedmiotów ubezpięczęńj 


Amnuncjata. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


przez 


Zygmunta Kaczkowskiego, 
Tom 1. 


(Ciąg dalszy). 


Widząc to starosta bydgoski, był znów zko- 
lei niezmiernie uradowany, sam tćż ile możno- 
ści do afektów pomagał, sam całował i ścis- 
kał i nosił na rekach, — aletą robotą zajęty, 
wina już nie poddawał. Był tóż to środek naj- 
lepszy dopozbycia się właśnie tych gości, któ- 
rzy byli najskorsi do każdego rodzaju tumul- 
tów. Jakoż i tutaj ten środek okazał się cał- 
kiem skutecznym. Kiedy bowiem niedodawa- 
no wina, wkrótce wrzawa ustała — a kiedy 
i potem jeszcze nie dodawano wina, i ci i owi, 
uznawszy i słusznie, że już dosyć zabawy, za- 
„częli się do wyjazdu zabierać. Za ich przy- 


kładem poszli i drudzy. Starosta tóż już nie” 


zatrzymywał nikogo, tylko żegnając wszyst- 


skiój. Jan Schultz; r 


„Warszawa, Platek Foe 


a Lipca 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


sekretarz klassy 26j w wydziale administracji ogólnój 
kom, rząd spraw wewn. i duchow. sekretarz kolleg. 
Alexander Wojewódzki, p. o. sekretarza klassy 1ćj, se- 
kretarz klassy 3éj sekr. guber, Władysław Bogdański, 
p. 0. sekretarza klassy Żćj; dziennikarz Jan Ludwik 
Maleszewski, p. o. sekretarza klassy 3éj; urzędnik kan- 
cellaryjny Juljan Kaun, p. o. dziennikarza w tymże 
wydziale; podrachmistrz wydz. policyjnego w rządzie 
gub. Warszawskim Bazyli Białobrzeski, p. o. rachmi- 
strza tegoż wydziału; podrachmistrz wydz. wojskowe- 
go w rządzie gub. Warszawskim Marcelli Zbiegniewski, 
p. o. rachmistrza tegoż wydziału; dziennikarz pomocnik 
archiwisty wydz. polie: w rządzie gub. Warszawskim 
Ignacy Modrzejowski, p. 0. podrachmistrza tegoż wy- 
działu; podsekretarz wydz. wojskowego Marcelli Kra- 
jewski, p. o. podrachmistrza tegoż wydziału; kaneellista 
Karol Mosz, p. o. dziennik. pomoc. archiwisty wydz. 
policyjnego; kaneellista *Cyprjan Wastkowski, p. o. po- 
mocnika dziennikarza głównego; kancellista Michał Ty- 
miński, p. 0. pomoe. expedytora; kancelista Juljan Szy- 
mański, p. 0. podsekretarza wydz. wojskowego w tymże 
made guber;, kancellista rządu gubern. Płockiego 
Wojciech Goldon, p. o. rachmistrza wydz. wójskówó: 
policyjnego w tymże rządzie gubernjalnym; dziennikarz 
archiwista biura naczelnika pow. Opoczyńskiego Juljan 
Rybicki, p. o. radnego sekretarza magistratu miasta Ra- 
domia; „rewizor policji m. Staszowa w gub. Rado:nskiej 
Leon Ćwiartkiewicz, P. 0. burmistrza miasta Xiąża Wiel- 
kiego w tejże gubernji; b. sekretarz magistratu m. Eu- 
kowa w gub. Lubelskićj Jakób Świątkowski, p. o. bur- 
mistrza m. Sawina w tejże gubernjiy b. burmistrz miasta 
Grocholic w gub. Warszawskićj Jan Długoszewski, p. o. 
burmistrza m. Nowego Dworu w tejże gubernji; b. bur- 
mistrz m. Rajgroda w gub. Augustowskićj Bazyli Mie- 
dzyński, p. o. burmistrza m. Sienna w tejże gubernji; 
sekretarz magistratu m. Łukowa w gub. Lubelskićj An- 
toni Brzyski, p. o. burmistrza m. Tuszyna w gub. War- 
szawskićj; sekretarz magistratu m. Opoczna w gub. 
Radomskićj Józef Zietkiewicz, p. 0. burmistrza miasta 
Skrzynna w tejże gubernji; rachmistrz klassy 2éj biura 
kontroli i rachunkowości w kom. rząd. spraw wewn. 
i duchow. sekr. guber. Miron Wiesiołowski, p. o. bur- 
mistrza m. Brześcia w gub. Warszawskićj; b. djetarjusz 
dyrekcji ubezpieczeń Dominik Szyczewski, p. 0. burmi- 
strza m. Daleszyc w gub. Radomskićj. Przeniesieni dla 
dobra służby: burmistrz m. Żarnówa w guo. Radom- 
1a P: o. burmistrza m. SLoinekówi 


kich, polecał s się i na dal ich łaskawój pamię- 
ci, myśląc jednakże w sercu, że nie prędko 
dom swój drugiemu tak licznemu zjazdowi o- 
tworzy.: Wkrótce téż obiedwie sale znacznie 
się wypróżniły -—- a kiedy się zmierzchać za- 
częło i światło wniesiono do komnat, staro- 
sta żegnał w ganku już ostatnia liczniejszą 
drużynę, która nie zostawiła za sobą w sa- 
lach tylko kilkunastu już szlachty i to samych 
starszych i poważniejszych. 

Wróciwszy tedy na powrót pomiędzy gości 
i widząe, że to już sami swoi, objął czempre- 
dzéj młodego Bierzyńskiego w ramiona, wo- 
łając doń z szczerem zapewne uczuciem: 


— Achodźe tu sam, panie bracie, niech cię 
serdecznie uściskam. Wybawiłeś mnie zwiel- 
kiego kłopotu a pewnie i cały powiat od ja- 
kiego nieszczęścia, bo-by się to było pewnie 
nie skończyło między czterema ścianami. 

— Panie starosto! — rzekł na to Bierzyń- 
ski, oddając z rewerencją uściski, — za to, co 
się stało, nie należy mi siężadna wdzięczność 
z niczyjćj strony: Bracia szlachta się zanadto 
w zapale uniosła i stała już na tym punkcie, 
na którym niema się na nie żadnego wzgledu 
i zwykle się popełnia szaleństwo.: A ażeby pa- 
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| burmistrza m. Wisznice w tejże gubernji; 
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w tejże gubernji; burmistrz m. Kurzelowa Antoni Gole- 
niewicz, na p. o. burmistrza m. Zarnowa; burmistrz. m, 
Lipska w gub. Radomskićj Antoni Swiechowski, na p. o. 
burmistrza m. Kazanowa w tejże gubernii; burmistrz m. 
Skrzynna w gub. Radomskićj Karol Botwiński, na p. 9. 
burmistrza m. Lipska w tejże gubernji; burmistrz 
Głuska w gubernji Lubelskićj Piotr Olszewski, na p. o. 
burmistrz 
Wisznie w gub. Lubelskićj Józef Czajkowski, na p. o. 
burmistrza m. Głuska w tejże gubernji, Uwolnieni od 
służby na własne żądanie: pomocnik dziennikarza głów- 
nego w rządzie gubern. Warszawskim. Tomasz Siero 
szewski; radny sekret. magistratu m. Radomia Tomasz 
Rybicki; burmistrz m. Daleszyce w gub. Radomskićj Do- 
minik Sikorski; z rozporzadzenia władzy: inspektor po- 
licji m. Suwałk w gub. Augustowskiej Józef Jelczewski; 
oddaleni ze służby: za opieszałość i nietrafne postępo- 
wanie w służbie: burmistrz m. Nowego Dworu w gub. 
Warszawskićj Józef ŻOR PARE za nadużycia w służbie: 
burmistrz m. Sawina w gub. Lubelskiej Stanisław Lipski; 
za opieszałość w słażbie: rachmistrz wydz. wojskowo- 
policyjnego w rządzie gub. Płockim Mikołaj Lewandow- 
ski. Oddalony ze służby z oddaniem pod sąd za nadu- 
Życia w służbie: burmistrz m. Simna w gub. Augustowi 
skićj Karol Polaczek i burmistrz m. Mszezonowa w gub: 
Warszawskiej Tomasz Dobrowolski. (d. e. m.) 
Z KD Ca 
Bś orrespondencja Kroniki. 
Wilno 9 (21) Czerwca. 

-= Skończyłyrsię tedy kontrakty: ustał ruch miej- 
ski, na ulicach mnićj pojazdów. mnićj gwaru, mniej 
świetnych strojów, mnićj zaciekawionych hrecz- 
kosiejów, owych to poczciwych wieśniaków, któ- 
rzy przybywszy do miastaj, czują obowiązek _ 
przechadzania się po niem nieinaczćj jak we fra- 
kach, w czarnych rękawiczkach, żółtych kamizel- 
kach i w czapkach; mnićj wreszcie latających od 
domu do domu faktorów, bez których nigdy nie 
się nie dzieje — słowem, Wilno zabiera się do le- 
tniego spoczynku, do kilkomiesięcznego letargu. 
Latem miasto nasze prawie zupełnie puste: oprócz 
urzędników spędzających z konieczności tę porę 
roku w murach, oprócz żydów i rzemieślników 
niemających gdzie się udać, wszyscy mieszkańcy 
wyjeżdżają na wieś, 


lub przenoszą się ı na przed- 


wiat swój od takiego NETA, diea choć- 
by i zdrowie i życie swoje na szwank w téj 
obronie wystawić, każdego obywatela pier- 
wszym jest obowiazkiem. 


Tedy już mowa była o tem, 
komorzy: 


W Pan sobie w tym terminie postąpiłeś 
tak zręcznie, że jażby lepiej ani sam Cicero 
w to nie potrafił. Ja się temu już nie dziwuję, 
bo widze, że sam w dobrych bywałeś szko- 
łach, gdzie i do lepszych jeszcze rzeczy mo- 
żna się było przyuczyć, jakoż jak stary jestem, 
tak WPanu w tem palmę przyznaje i proszę 
w imieniu całego województwa, ażebyś swo- 
jéj nauki zawsze ku wspomożeniu dobra na- 
szego używał. Żebyś jeno nie zechciał zawsze 
występować w roli mitygatora, bo nas rzadko 
trza lodem okładać, ano częściejby ogień się 
przydał tym naszym kunktatorom, którzy łe- 
cą wielkim pędem -na sejmiki i zjazdy, a le- 
dwo konie kują natenczas, kiedy trzeba do 
sprawy... 

— Mości dobrodzieju! — rzekł na to Bie- 
rzyński, — Wmpan możesz być przekonany, 
że mi położenie kraju obecnie jest dokładnie 


znajome i tylko to było powodem, żem uznał 


aż rzekł pod- 


Re. EZ 


mieścia, zostawując po sobie pył, skwar i pirami- 


dalne nudy. Teraz zaś, patrząc na-wielkąsticzbę | kwiaty pomałowanych, wiejskich dziewcząt ubra< 
powozów ?Puszczających Wilno i przypominając 
jak one jesztze przed kilku dniami wyścigały się: 


na ulicach, napełnione gronami pań i panów, py= 
tałem siebie, co ich zwabiło” na czas tak krótki 
do miasta? nie mogłem odrazu dać odpowiedzi, 
lecz po namyśle rzekłem: nałóg. I rzeczywiście, 
nie spekulacje handlowe lub przemysłowe śeiąga- 
ją do Wilna na czas kontraktów licznych gości; 


nie processa którychę dzięki Boguę coraz mnieję: 


bo duch pieni»etwa opuszcza nas powoli; nie jar- 
mark, gdyż mało na nim znajduje się sklepów nie- 
przeniesionych ze Szklannćj lub Zydowskićj uli- 
cy, a przeto zaopatrzonych w towary, któryehby 
nie można dostać w innćj porze; nie szeł zabawy 
wreszcie, rzadko bowiem w tym czasie bywają 
świetne bale: tego roku np. zaledwie pod koniec 
kontraktów, po powrocie J W. jenerał-gubernatora 
z Petersburga, pomyślano o fetach; pani hr. Do- 
rota Łopacińska pierwsza dała hasło, potem był 
bal u jenerała Nazimowa w pałacu 'gubernator- 
skim, a nazajutrz, ?3go maja, obecne na nim towa- 
rzystwo zostało zaproszone na tańcujące śniada- 
nie do nowego Vauchał/u w Zakrecie, gdzie się 
cały dzień bawiono, i po wszystkiem; innych 
zabaw nie było; więe powtarzam, że chyba nałóg 
sprowadza do Wilna na kontrakty mnóstwo osób. 
Przyszedł św. Jerzy, jedźmy do Wilna! powiada- 
ją sobie szanowni wieśniacy, a rzadko który wie 
po co ma jechać, szczególnie płeć piękna... o! mo- 
że dla kupienia nowego kapelusza, mautyli, kil- 
ku funtów /onfektów, i wkońcu dla posłuchania 
utworów Moniuszki i gry Nerudów, zawsze je- 
duak dla wypróżnienia kieski i zbogacenia żydów, 
w których ręku ostatecznie pozostają ich pie- 
niadze. 

Przed letnim spoczynkiem Wilno na dni kilka 
znowu się ożywia, lecz” w zupełnie inszy sposób: 
nadchodzą Zielone-Swiątki, a: miasto starym zwy- 
czajem przyjmuje na siebie świąteczną powierz- 


 chowność. Już w wigilją świąt, 25g0 maja, wi- 


dzimy na alicach mnóstwo wozów wieśniaczych, 
napełnionych młodemi brzózkami, w które się na- 
zajutrz mają przystroić wszystkie domy; przy ka- 
¿dych drzwiach. w każdym rogu sieni, często na- 
wet i w pokojach umieszczają się zielone drzew- 
ka; ulice zaś wyobrażają natenczas prawdziwe 
ałeje, gdyż do każdego słupka na tretuarze przy- 
twierdza się brzozka. Piękny to stary zwyczaj, 
ale się z nim wiąże drugi, bardzićj interessujący— 
pielgrżymka ludu wiejskiego i mieszkańców mia- 
sta do odległćj o kilka wiorst od Wilna Kalwa- 
rji. W pierwszy dzień świąt prawie niepodobna 
przecisnąć się na ulicy przez tłum wieśniaków, dą- 
żących boso, z butami przez plecy na kijach prze= 
wieszónemi, z torbami pełnemi zapasów żywno- 
ści, w świątecznych ubiorach i ze świątecznym 
wyrazem twarzy. Można wtedy napatrzyć się na 
rozmaite wiejskie stroje z okolic Wilna, na jaskra- 
we, żółto-czerwone i zielono-błękitne chastki go- 
spodyń, dziwnie odbijające od ubogich szarych 
spódnic, trynie lub samodziałowych siermięg: na 


za rzecz konieczna, zgasić zapał niewcześny, 
który niejednemu szkodę: a' nikomu nie byłby 
przyniósł pożytku. Występowała tù zresztą 
na teatram prywata, która zawsze trzeba ni- 
weczyć, nie dopuszczając nigdzie jéj. miejsca. 
Ale moje sentymenty sa wcale inne i mogę 
Wmpana zapewnić, że kiedy słuszna tego bę- 
dzie potrzeba, to koń u mnie będzie najpier- 
wćj okuty, życia swego oszczędźać nie będę 
ą eo znajdzie się w głowie, temtakże;,da Bóg 
przed innymi, Wmpanom posłużę. 

Poczem wszyscy z kolei, ściskali młodzień- 
ca, mówiąc: 

—' A natenczas licz nanas» i bądź przeko- 
nany; że służby: twoje pewnie beznagrody nie 
będa. 

—_A kiedyby” cię trzeba: poforytować ma- 
przód, — mówili inni, — to i to: uczynimy; 
bośćwart tego i masz.głowę ifantazję po temu: 

Chodakowski zaś i Kossowski, którzy naj- 
więcćj mieli wdzięczności dla niego, bo-to ich 
głównie od napaści obronił; jeszcze wyraźniej- 
sze czynili mu obietnice na przyszłość, — lecz 
po tem wszystkiem podkomorzy” sieradzki; 
chcąc młodemu dać także i jakąś nauke; na 
chylił się ku niemu i dodał te słowa: 
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perkalowe sukńie w najdziwaczniejsze desenie i 


nych z waszecła, na ich przetlpotopowe kapelu- 
sze; na dziwnych kształtów czapki gospodarzy, 
„ma borsucze torby, na łosiowe pasy z mosiężnemi 
klamrami, i na inne tym podobne rzeczy. Przytem 
niektórzy, z dalszych stron przybywający, jadą 
'w kalamaszkach. w drabiniastych wozach, aszlach- 
cianki w bryczkach; zdarza się widzieć na je- 
dnym wózku, ciągnionym nędzną szkapa, kilka- 
naścierosóbrnajróżnorodnićjepoubieranych: świeci 
, się kupa głów kobiecęch, jak. bukiet bez ghstu u- 
łożony, z polnych świeżych 1 oranżeryjnych źwię< 
dłych kwxatów, bo obok rumianćjtwarzyczkipro= 
stćj wiejskićj dziewuchy, widzimy nalaną, bladą 
twarz szlacheranki; obok błękitnćj lub czerwonćj 
chusteczki malowsiczo zawiązanćj na głowie, ja- 
kieśniebyłe czupiradło, czepiec wykradziony z mu- 
| zeumstarożytności; obok pasowego gorsecika, szał 
| przypominający wyblakłe pokojowe obicie i t. p. 
Przez kilka dni droga z Wilna do Kalwacji po- 
kryta ludem, a karczmy i budy naprędce zbudo- 
wane, gremią żydowską muzyką i wesołemi śpie- 
wamu; ciekawe tłuszcze otaczają szejne-katarynki, 
przypatrując się lalkom kręcącym głowami, biją- 
cym w dłonie i klapiącym zębami, bo jeszcze ten 
rodzaj widowiska nie wyszedł u nas z mody; mał- 
pa zaś w huzarskim mundurze, siedząca powaznie 
na pozytywce, wywoluje z niczem nieporównane 
zadowolenie. Lecz o kilkaset kroków od tych 
į Scen czysto-światowych, odkrywa się dla nas wi- 
j dok zupełnie innego rodzaju: na wyniosłćj górze, 
otoczonćj z jednćj strony owocowym ogrodem, 
z drugićj sosnowym laskiem, wznosi się kościół 
Kalwaryjski, do którego z frontu prowadzi pię- 
j kna aleja, a do samych drzwi przybytku Pańskie- 
go liczny szereg wschodów. 

W pierwszy dzień świąt, kiedy tylko lud wiej- 
ski nawiedza Kalwarję, z ganku kościelnego ma- 
my prześliczny widok: lasek, droga. i cała okolica 
pokryta ludnością, to siedzącą kupkami na mura- 
wie, to w licznych gronach obchodzącą stacje roz- 
rzucone koło kościoła na ementarzyku i w lasku 
ciągnącym sią daleko-po za Wilję. Każda partja 
ma swego przewodnika, który czyta smętno-po- 
boźnym tonem odpowiednie staejom. modlitwy, 
przechodząe zaś od jednćj do drugićj, śpiewa ko- 
ścielne pieśni, powtarzane za nim przez całe gro- 
no. Lecz i tu niestety! jak ongi w Jeruzalem, są 
przekupnie, którychby Chrystus wypędził; prawda, 
że dzisiejsi handlarze nasi nie włażą do przedsion- 
ka świątyni, lecz za to sprzedają rzeczy mnićj nie- 
winne niż gołąbki i baranki ofiarne; umieścili om 
swe szałasy w alei wiodącćj do kościoła i w po- 
bliskim lasku; tylko jedni. sprzedaja rzeczy chwa- 
lebne, jak różańce, skaplerze, medaliki, kantyezki 
1 książki do nabożeństwa; drudzy zaś obwarzan- 
ki, eiastka, pierniki, owe kogutki ze złotemiezub- 
kami, srebrne rybki i złofe serca; inni znówu za- 
łożyli w szałasach kawiarnie. — najnieprzyzwoitsi, 
usunąwszy się do lasku, o: ile można najdalćj od 
kościoła, zawsze jednak na widoku dla zwabienia 
publiczności, otworzyli szynki, kilkanaście szyn- 
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— Tylkoż pamietaj, panie bracie, i na t9 
że aby po nagrode posięgnać, trzeba pierwój 
na nią zasłużyć. Nie służy się tóż dobrze rze* 
ezy publieznćj, kiedy się poda w służbę jakim 
obowiązkom prywatnym. Dobrze jest się oże* 
nić, boć i to trzeba, alemłodemu jesżcze wielk 
ki czas na to. Nie masz: z tem się co spieszyć, 
ani obawiać, bo pójdzie za mąż jedna, która 
się podobała, to się potem“ podoba druga, a 
jeśli pójdzie i druga, to jest jeszcze i dziesiąta 
i setna, a za lat dziesięć także jeszcze się 'któ- 
ra- podoba.. Ja miałem lat czterdzieście z okła- 
dem, kiedym. się,żenił. a jeszczem nigdy tego 
nie powiedział, żebym do tego sakramentu 
przystąpił za. późno. 

Temi słowami starca zdawał się być mło- 
dzieniec bardzo nieprzyjemnie przejęty, jakoż 
nie odpowiadał nie na nie i nawet się pomału 
odsunął od niego; pemimo tö jednak dalsza 
rozmowa trwała jeszcze przeż cały wieczór i 
dopiero koło północy porozjeżdżali się wszyss 
cy do domów: i 

Tak się skończył ten hałaśliwy zjazd u'staż 
rosty; na którym młody Bierzyński dał:się 
zbliska” poznać szlachcie  sieradzkićj, bardzo 
przychylną zwrócił na siebie uwągę i wogóle 
zresztą zrobił krok tak szczęśliwy dla swojćj 
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ków zapełnionych kufami prostej"wódki” 
kami innych wyb iejszych napojów. | 

_W drugi dzień świąt, swiat psękny wileński u- 
daje się do Kalwarji; przez wszystkie trzy dni 
mieszkańcy miasta należący do innych warstw to- 
warzystwa. Zwykle w tym czasie biskup bierz- 
muje i codzień odbywają się solenne nieszpory. 

Ostatnie dni maja i pierwsze czerwca są dniami 
wielkich uroczystości, w których nasze pobożne 
Wilno ma otwarte pole do wymodlenia się. 6go 
;czerwcea przypada Boże Ciało. Na ulicach urządza- 
ja się oltarze: przydzwofńnicy Świętojańskićj, przy 
domu Poznańskiego naprzeciw ratusza, przy do- 
mu hr. Platerów i przy kościele katedralnym, zkąd 
wychodzi processja 1 idzie przez główne ulice 
miasta. Piękny to i prawdziwie wspaniały widok: 
cechy z chorągwiami poprzedzają pochód, za ce- 
chami kobiety niosą ołtarzyki, za niemi dwoma | 
rzędami idą zakonnicy i uczniowie seminacjam, 
potem xięża w ornatach, którzy eżytają ewange- 
lje, kanonicy, biskup pod baldachiaem z PRzENAJ- 
ŚWIĘTSZYM SAKRAMENTEM i tysiące ludu. Biskupa 
prowadzą zwykłe pod ręce dwienajdostojniejsze o- 
soby znajdującesię podówczas w mieście; w tym ro- 
ku p. marszałek guberajalny Domejkoip.pułkownik. 
Tyszkiewicz, obaj w mundurach, prowadzili paste- 
rza. Każdy cech, przybywszy do nowego ołtarza; 
salutuje go chorągwią: najstarszy cechowy rze= 
mieślnik, obecny na: processji, bierze chorągiew 
z rąk czeladnika, niosącego ją przez ciąg całego 
pochodu, przyklęka i w pewny sposób kilkakroć 
wywija nią nad głową. Jeszcze drugi zwyczaj 
istnieje podczas tćj uroczystości: przednia straż: 
z uliczników, uzbrojonych w kije i kamienie, idzie 
na czele eałćj processji i biada żydowi który im 
wpadnie w ręce; biada brodatćj twarzy, która na 
niemieckićj ulicy, zamieszkałćj jedynie przez ży= 
dów, ukaże się w oknie; dla żydów i okien ży- 
dowskich niema litości! Przypomina to dawniej- 
szych żaków, lecz dzisiaj przyczyną tego jest nie 
fanatyzm religijny, jak raczćj swawola nie mająca 
w sobie nie chrześcjańskiego. (4. n.) 


A 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
dbepesze FTeliegruficzne. i 
Londyn 29 Czerwca. Observer dzisiej: -` 
szy zapewnia, że wiadomości z Indji są przesadzo- 
ne i że nowe oddziały armji królewskiej znajdują 
się w drodze do Indji. | s 
Paryż 29Czer wc a. Dzisiejszy Moniteur 
zawiera postanowienie Cesarskie znoszące dyre- 
keje jeneralne bezpieczeństwa publicznego i tele= 
grafów. Na przyszłość będą one stanowiły zwy 
czajne zarządy w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych. Inne postanowienie mianuje pana Collet 
Meygret, byłego dyrektora bezpieczeństwa” pu- 
blicznego, prefektem dep. Nord. a pana Besson, 
jego poprzednika, prefektem Marsylji w miejsce 
pana Urevecoeur, wychodzącego z służby czynnćj. 
Hannower 27 Czerwca. NAJJAŚNIEJSZY 
CistRZ i NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA Wszech Rossji, 
tudzież J. ©. W. W. XrażEe MICHAŁ MIKOŁAJEWICZ, 
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przyszłćj karjery, o jaki inni się starali prze” 
długie lata „i zświelkim. trudem, . a nie zawsze 
ze skutkiem 
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W następującą niedziele po św. Michale, 
około godziny trzecićj z poładnia, gościńcem 
gładkim, prowadzącym od wsi do wsi brze- 
gami Warty, jechała bardzo piękna a nawet 
wspaniała kawalkada powozów. 

- Jechał więc naprzód; o jakie pięćset: albo 

i więcćj* kroków, kozak w barwie xiażęcćj, 
który spędzał futy i inne choćby znakomitsze ` 
teleg czyniąc rum dla swych panów po dro- 
dze. Był to przywilój ówczesnych magnatów 
a nawet i-zamożniejszćj szlachty, nie obwaro- 
wany wprawdzie żadnemi konstytucjami; ale 
istniejący: de facto i wykonywany de faeto, bo 
kiedy kto nie chciał dobrowolnie usunąć: się 
drogi, w najlepszym razie dostawał jakieś 
nieprzyjemne poczestne od pańskiego stangre: 
ta; w'gorszym tracił oś albo'lusznię au swoje: 
go wozika'a czasem nawet razem” z *”ózkiem 
bywał wrzucany do rowu! Przyznać jednakże 
tizęba; iż'dotakich' awantur skorzy, bywali 
tylko tacy panowie, którzy nie posiadali po- 


przybyli dziś o godzinie wpół do Żćj z Hamburga 
do naszego miast4. 
Darmstadt Czerwca. NAJJAŚNIEJSZY 
Cesarz. i NAJJĄŚNIEJSZA CESARZOWA Wszech Rogzji 
z.órszakień, raczyli td przybyć dziś o godzinie! 
po poludniu. (Neue Pr. Zig): 

A.M E R Ya 
New-York 13 Czerwca. Ministerstwo spraw za- 
granicznych w Washington zaprzecza wieści ja- 
/koby nowe propozycje przedstawione zostały przez 
Auglję w przedmiocie Ameryki środkowej, jak to 
lord Clarendon powiedział w parlamencie. 
W Mexyku rozpoczęły się wybory; głównym 
kandydatem jest pan Comonfort. 
Wiadomośc: z Oregonu donoszą, że: iadjanie 
grozih wznowieniem nieprzyjacielskich kroków i 
że obawiano się tam nowćj wojny z indjanami jak 
tylko pora roku na to pozwoli. 
W Nicaragua było spokojnie i wybory mają się 
odbyć w dniu 15 czerwca, 200 flibustjerów ranio- 
nych i chorych (niedobitki armji Walkera) przy- 
było do San C 
materjalnem. 
Beni Walker przybył do Washington 12 b.m. 
Oświadczył on, że jego zamiarem w przybycia do 
tego miasta nie było bynajmnićj widzenie się z pre- 
zydentem i że tylko ma specjalne interesa w New- 

Yorku. 

— Czytamy w Morning Chronicle: 
Listy któreśmy otrzymali z New-York, mówią 
z wielkim zapalem o kolei Galveston, Houston i 
Henderson. Zapewniają że w plyw j Ja! ki ta kolój ma 
"wywrzćć na cenę artykułów żywności a bardzićj 
Jeszcze na bawelnę, będzie nader ważny. To przed- 
sięwzięcie taką zyskało popularność, że od chwili 
otwarcia pierwszćj sekcji, mieszkańcy Gralvesto- 
nu podpisali 100,000 dollarów dla przyspieszenia 
badowy mostu mającego zbliżyć to miasto do 
stacji. Rada municypalna jednogłośnie wotowała 
tę summe: Tymezasem roboty około tój kolei po- 
stępują z wielkim pośpiechem i w października li- 

nja ta złaczy się z linją z Harrisburg. 
(Indépendance Belge). 

Z AR A E Sg ZN py 

ada 28 Czerwca. London Gazelie ogłasza po- 
stanowienie królewskie,datowane 25 b. m. wzglę- 
dem nadania xięciu Albertowi tytułu Prince con- 
sort. Zarazem zarządzono, że w modlitwach, lita- 
njach, kollektaeh, gdzie tylko jest wzmianka o 
xięciu Albercie, tam na przyszłość ma być wy- 
mieńiany. z nowym tytułemi. 
"Między wojskiem w Chatam panuje wielki ruch 
w skutku rozkazu nadeszłego z ministerstwa woj- 
ny, zalecającegó wzięcie na statki 3,000 przeszło 
podoficerów i Żołnierzy należących do tymczaso- 
wych bataljonów i majacych się udać do swoich 
pułków stojących w Indjach. Oddziały te wsiądą 
na statki w miesiącu lipeu w Gtavesend, gdzie od- 
powiednia ilość statków transportowych znajduje 
się w pogotowiu na ich przyjęcie. 
— Rozdany wczoraj nowy oraer Krzyża Wi- 
ktorji jest rzeczywiście pierwszym krzyżem woj- 
skowym Ea, bo order Łaźni NADANE 


Carlos w nader przykrem polożeniu 


zasłużyć, bo wszystkim innym a okazale jeż- 
dżącym, ubożsi podróżni z własnćj chęci ustę- 
powali z drogi, okazując uszanowanie temu, 
kto go słusznie używał. Jakoż i tutaj działo 
się nie inaczćj. Po barwistym kozaku pozna- 
wano niemylnie, kto za nim jedzie i uznawa- 
no zapewne uszanowanie na swojem miejscu, 
bo każdy wózek, każda bryka, a czasem na- 
weti szlachecki karabon, zjeżdźały natych- 
miast na'bok, postępując odtąd noga za noga 
i przypatrując się ciekawemi oczyma tćj ogro- 
mnój karawanie, która, to kurcząc się, to prze- 
dłużając na skrętach, suneła jak gad stepo- 
wy po gładkićj drodze, wznosząc za sobą nie- 
przejrzane tumany kurzu. 

Składała się tedy ta karawana najprzód 
z całego oddziału nadwornćj milicji konnćj, 
z porucznikiem na czele, w barwie xiążąt Lu- 
bomirskich ' bownćj, którćj xiążę Marcin u- 
żywał, a więc wgranatowych kontuszach, żu- 
parach słomianego koloru, takichże czapkach 
iw pasach czarnych skórzanych, bramowa- 
nych srebrem i z-srebrną klamrą. Za milicją 
jechał foryś na siwo-jabłkowatym bachmacie, 
a za nim dopiero, sześcią takichże koni uprzę- 
żona, wielka kolebka, wyścielona axamitem 
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jest zarówno za zasługi cywilne i wojskowe, a 
przytem w służbie wojskowej nie był dawany niż- 
„szyw stopniom od majora. . Order szkocki Ostu i 
irlandzki S. Patricka nie są wprawdzie zniesione, 
ffa ograniczone do bardzo szczupłćj liczby kawa- 
'lerów. Dotychczas po kaźżdćj wojnie rozdawane 
były medale pamiątkowe, ale te otrzymywali bez 
braku wszyscy którzy mieli udział w operacjach 
wojennych nie zaś ci którzy się szczególnie odzna- 
czyli. 

— Bill emancypacji żydów, „który przy ostatnićm 
trzecićm odczytaniu w Izbie niższćj przeszedł wię- 
kszością 291 głosów przeciw J68, przyszedł wezo- 
raj pod rozprawy lzby wyższćj, gdzie według 
wszelkiego podobieństwa nie spotka tym razem 
tak stanowczej opozycji jak to dotychczas w każ- 
dym razie mialo miejsce. Usposobienie tò przy- 
chylniejsze dla żydów, daje się postrzegać tak 
w rozuwowanych artykułach dzienników konser- 
watywnych które zą zasadę podają, Że opinje 
w kwestji żydów nie należą już doith programow 
i każdemu, pojedynczo z członków strounictwa do 
własnego uznania są pozostawione, jak i w przy- 
Jęciu go przez wysoką Izbę do pierwszego odcży- 
fania, "bez żadnćj opozycji. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższćj lord 
Ray nham przedstawił propozycję mianowania ko- 
mitetu do rozpatrzenia stanu domów pracy i przy- 
tulku, których jest 50 w Loudynie, a w których 
ubodzy nieskończenie gorzćj są utrzymywani niż 
najwięksi zbrodniarze w więzieniach angielskich, 
ci ostatnm bowiem traktowani są według reguł 
ludzkości, a w domach ubogich nie ma żadnego 
innego względu, prócz jak największej oszcZĘdno- 
ści w wydatkach, co doprowadza do niesłychane- 
go niedostatku i nędzy biedaków zostających 
w tych zakładach. Pan Bonverie, prezes zarządu 
jeneralnego ubogich, sądzi iż zapóźno już byłoby 
zajmować parlament tym przedmiotem na tego- 
rocznych posiedzeniach, a przytem stan tćj rzeczy 
nie jest juź teraz tak bardzo niepomyślny jak da- 
wnićj. W skutku tego oświadczenia wniosek lor- 
da Raynham został usunięty. (Że w Anglji ubo- 
dzy istotnie nie doznają takiego obejścia jak w in- 
nych w krajach to prawda, nie jest to jednak sku- 


tek braku uczuć ludzkości. Przy 4 tamtejszych kwi- - 


tnących stosunkach pracy, ubóstwo jest po naj- 
większćj części skutkiem własnój winy, „a žebra- 
ctwo prawie wyłącznie pochodzi. z n: ajbrzydszój 
warstwy społec 'zeństwa, która w Anglji nie zńaj- 
duje uczucia politowania. (Neue Pri Zig). 


— Times w przedmiocie ostatnich wypadków 
w Bengalu zawiera artykuł w którym oświadcża, 
że fakta o których telegraf donosi mają bardzo 
ważny charakter. 

Nadeszła, mówi on, chwila, w którćj powinni- 
śmy przedsięwziąć energiczne środki, surowe i 
stanowcze, bo tu idzie o utrzymianie naszych po- 
siadłości w Indjach angielskich. Nie będziemy te- 
raz występowali z zarzutami, bo to byłoby nie 
w porę. Przedewszystkiem potrzeba przytłamić 
„powstanie. i to w taki sposób, żeby dać uczuć kra- 


wszechnego szacunku i nie umieli na niego | błękitnym ze RYANA = dadćj powóz 


czterokonny otwarty, z takiemiż samemi her- 
bami i ozdobami, — a nareszcie i trzeci czte- 
rokonny ekwipaż, prawie równie błyszczacy, 
ale odmiennym trybem ozdobny i opatrzony 
herbem Grzymałą. Wszakże za temi powoza- 
mi jechał znów taki sam oddział milicji, ja- 
kiśmy widzieli na przodzie a pomiędzy nim je- 
szcze i kilku innych dworzan na komach, któ- 
rzy byli zbrojni od stóp do szyi i bez watpie- 
nia także należeli do świty, ale mając odmien- 
ną a właściwie żadnćj niemajac barwy na so- 
bie, należeli do ostatniego, Grzymała ozdo- 
biónego, powozu. 

Tak wygladała ta kawalkada, która zwra- 
cała na siebie wszystkich przejeżdżających u- 
wagę i to nietylko swoją błyszczącą okazało: 
ścią, ale także i otoczeniem, tak uzbrojonem 
a licznem, — co jednak zresztą nie zadziwia- 
ło nikogo, bo były to czasy po tak burzliwem 
beęzkrólewiu jeszcze nie całkiem spokojne, 
w których jeździć nie zbrojno nie było bez- 
piecznie: 

Jednakże obejrzawszy tę kawalkadę ze: 
wnatrz, zagląadnijny i do powozów. Jakoż 
w pierwszćj zaraz kolebce, która dla sprzyja- 
jącój i żadną chmurką niezamąconćj pogody, 


OBRY TOTOR RUSZOWICE YATO ena wie 


jo wcom indyjskim naturę potęgi przeciw którć 
oni się porwaci. 

Times mówi, że nie chce taić przed narodem, iź 
powstanie które się objawiło. w ladjach jest wa- 
Zne, jednakże zaraz dodaje, że charakter tego po- 
ruszenia nie jest jeszcze tak bardzo niebezpieczny, 
żeby Anglja miała się choćby na chwilę wahać co 
ma przedsięwziąć. Energja okazana przez zwy- 
cięzców pòd Plassy i Assaye powinna nam. slu- 
żyć za przykład, jeśli lud potężny i śmiały potrze: 
buje szukać natchnienia w przeszłości. 

Nie tylko te wypadki nie wzbudzają w nas oba- 
wy względem trwałości panowania angielskiego 
w ladjach, dodaje Temes, przeciwnie, wszyscy są 
usposobionemi do wnoszenia, że one przyk oŻą się 
do utwierdzenia tam naszćj władzy i zapewnienia 
nam jéj na dlugie czasy. Przez długi czas przed- 
siębraliśmy tylko same pół środki w 7 Iadjach. Dziś 
potrzeba dać straszny przykład. Zresztą ponie- 
waż to powstanie mialo wybuchnąć, nie mogło 
onto rozpocząć się w pomyślniejszćj chwili, kiedy 
wojna wschodnia dawno j „Już skończona a nieprzy- 
jacielskie kroki w Persji j juź także ustały. 

Times sądzi, że prócz tego najpilniejszą rzeczą 
jest posłać na miejsce najzdolniejszego urzędnika 
Jakiego tylko znaleść można, tudzież poddać jak 
najścislejszćj rewizji i najzupełniejszćj o ile AEN 
reformie, system militarny istniejący obeenie w In- 
djach. Zaleca on przy tćj sposobności rządowi, 
aby z większą gorliwością przyspieszał skoro tyl- 
ko okoliczności pozwolą. budowę dróg żelaznych 
w państwie angielskióm w Azji, auy zapewnić so- 
bie bezpieczne jego posiadanie z armją jeszcze 
słabszą liczebnie niż dotąd. (Indep, Bele). 

PooPROAŚ N Gi W oA 

Paryż 28 Czerwca. Uwaga publiczna we Fran: 
cji, zaczyna zwracać się na interessa indyjskie, 
które istotnie przybierają nader ważny charakter. 
Powstanie pułków krajoweów miało tam przybrać 
takie wymiary, według depeszy otrzymanych tu 
wczoraj, że ogłoszono osobnego niezawisłego kró- 
la dla części indji wschodnich, a mianowicie Ben= 

galu, w osobie potomka wielkiego Mlogoła. Jeśli- 
by teraźniejsze powstanie doszło do tego rezulta- 
tu, przyznać należy, że nigdy tak mała przyczyna 
nie sprowadziła tak wielkich skutków;boaż nad- 
to jest pewnem, że jedynym powodem oporu woj- 
ska krajowców jest mylne ich przekonanie, że no- 
we ładunsi które im dano do celnych karabi- 
nów, napuszczane są łojem z mięsa wołowego, 
które wedlug iehreligji jest mięsem zwierzęcia tak 
nieczystego, że ktoby dotknął go ustami, lub. ja- 
kićjkolwiek rzeczy poe hodzącćj od tego mięsa, 
ten dotknięty jest na całe życie nieodpuszczonem 
poniżeniem i strąconym niżćj od Parjów, bo nawet 
własna rodzina wypiera się go zupełnie. Przeraże- 
nie między sypojami na myśl odgryzania ładun- 
ków zaprawionych łojem wołowym jest tak, wiel- 
kie, że wszelkie zapewnienia, wszelkie doświad- 
czenia czynione w obec ich podoficerów, dla prze- 
konania że używa się masła a nie łoju wołowego 
do napuszczania tych ładunków, były nadaremne- 
mi. Zapewne wytrwałość rządu angielskiego. wale- 
nica 
była do połowy otwartą, arae iei mẹ- 
żów przy sobie. Obadwa byli jeszcze dość 
młodzi, okazałych postaci i bogato przybrani, 
lecz poglądając niememi oczyma przed siebie, 
obadwa długo milczeli. Osobliwie tćż drugi, — 
który siedział po lewéj stronie i miał twarz o- 
spowała, oczy czarne jak węgle, wasy butnie 
wykręcone do góry i bródkę czarną wykrojo- 
ną z hiszpańska, — tak nisko głowę pochylił 
na piersi, jak gdyby ją najcięższe przygniata- 
ły frasunki. Spoglądał czasem na niego pier- 
wszy, to zasmucenie uważał i zdawało się 
wtedy, jakbyw przelotnych jego twarzy powa- 
żnój wyrazach, widoczny się przebijał niepo- 
Kój; jednakże widać było zarazem, że prze- 
mocą tłumił w sobie te przelotne uczucia, 
rozglądając się przytem po okoliey i bawiąc 
się złotemi frezlami u pasa. Aż kiedy na drogi 
zakręcie, w oddalonym widoku, pokazał im 
się zamek nad Wartą, — zamek duży o kilku 
piętrach, z ogromnemi basztami iróżnemi mu- 
rami, błyszezącemi śnieżną białością ód słoń- 
ca, — rzekł ostatni z przytłumionem: west- 
chnieniem : 

— Owóż tedy i nasza forteca; aby tylko 
zdobyta! 


(Dalszy ciąg nastąpi. >. 


m” 


czność jego kolonistów indyjskich, a tembardzićjje- 
go armji, odniosą tryumf nad temi trudnościami, 
ale obecnie przy takiem rozwinięciu powstania, 
kłopoty jego są bardzo znaczne. 

— Oto w tym przedmiocie fakt, za którego au- 
tentyczność możemy zaręczyć. Lord Palmerston 
przed dwoma dniami miał długą konferencję z p. 
de Persigąy; minister angielski przedstawił nasze- 
mu ambassadorowi, że położenie rzeczy jest takie, 
że potrzeba będzie wielkiego rozwinięcia znacznćj 
siły zbrojnćj w Indjach, w skutku czego Anglja 
nie mogłaby wysłać nowe pułki do Chin. jeśliby 
ta ostatnia wojna przedłużyła się znacznie, że za- 
tem w takim razie musi żądać czynnego wspól- 
działania od Francji. P. de Persigny z żywem za- 
jęciem słuchał tych przedstawień lorda Palmer- 
ston i przyrzekł bezzwłocznie odnieść się ztem do 
Cesarza. 

Czy rząd nasz uczyni zadość temu żądaniu ga- 
binetu angielskiego? nie wiemy; jednakże ciągle 
panujące najzupełniejsze porozumienie i najsilniej- 
sza zgodność między temi dwoma rządami, pozwa- 
lają przypuszczać, że Francja uczyni wszystko co 
będzie mogła, dla dopomożenia Anglji. 

— Możemy już dziś podać jako niewątpliwą 
wiadomość, że Cesarz i Cesarzowa udadzą się do 
Anglji, że przybędą w dniu 28 lipea na wyspę 
Wight i tydzień przepędzą u królowéj Wiktorji 
w Osborne. 

— Niektóre administracje tutejszych teatrów 
mają posłać część swoich towarzystw dramatycz- 
nych do Plombieres, dla dawania tam, podobnie 
jak w zeszłym roku, widowisk w czasie pobytu 
Cesarza. 

— Wiadomo że hr. de Morny wrócił już do 
Paryża, sądzą że będzie jednym z pierwszych zna- 
komitości, które zostaną wezwane do Plombieres. 

Wiadomości z Hiszpanji każą się co chwila 
obawiać wyjazdu p. Lafragua, a zatem zerwania 
układów z Mexykiem. 

' — Wiąże Colonna przybył z Neapolu do Pary- 
ża. Według ostatnich raportów, w całóm państwie 
neapolitańskiem panuje zupełaa spokojność. 

— Mówią tu o zwołaniu Ciała prawodawczego 
na kilkodniowe posiedzenia w celu sprawdzenia 
wyborów, ale nie ma jeszcze nie zdecydowanego 
w tym przedmiocie. Jeżeliby wieść ta, która zre- 
sztą nie jest nowa, sprawdziła się, posiedzenia te 
rozpoczną się zapewne między 5 i 10 sierpnia. 

Deputowani nowo wybrani nie spieszą się z przy- 
byciem do Paryza, cieszą się oni swoim tryumfem 
w własnych departamentach. W departamencie 
Doubs urządzono ucztę dla p. Latour Dumoulm 
który, chociaż jego kandydatura późno ogłoszo- 
ną została w Monitorze, zwyciężył 22,000 głosów 
swego współzawodnika p. Blondeau, który otrzy- 
mał tylko 6,000 kresek. Nie ma wątpliwości, że 
w wielu punktach, ç gdyby wybory zostały o dwa 
tygodnie opóźnione , oppozycja demokratyczna 
byłaby zebrała się w większej zgodności i odnio- 
sla przez to więcćj zwycięztw. (Ind. Belge). 


INDJE WSCHODNIE. 


Na całćj północy Indji na przestrzeni przeszło 
200 mil wybuchły bunty między wojskiem kra- 
jowców zostających na żołdzie angielskim. Osta- 
tnie wiadomości z Bombay, podane przez Times, 
są z d. 27 maja i tak brzmią: 

»Bunt w armji bengalskićj rozszerzył się w spo- 
sobie nader groźnym od Meerut w dalsze okolice. 
11 i 20 pułk piechoty, połączyły się w otwartym 
buncie z 3 pułkiem lekkićj jazdy. Po niejakim roz- 
lewie krwi, zostały one przez europejczyków roz- 
proszone i następnie zrejterowały do Delhi, gdzie 
przyłączyły się do nich pułki 38my, 54ty i 74ty, 
złożone także z krajowców. Delhi znajdowało się 
w posiadaniu powstańców, którzy prawie wszyst- 
kieh znajdujących się tam europejczyków, bez ró- 
źnicy płci i wieku wymordowali, Bank, w którym 
się znajdowało przeszło miljon dolarów zrabowa- 
li i syna ostatniego wielkiego Mogola, który się 
tytułował monarchą całych Indji, obwołali królem 
indyjskim. W Firozepore wybuchły także rozru- 


chy, ałe te zostały łatwo przytłumione. Rajah 
Gwalioru ofiarował rządowi angielskiemu swoje 


wojsko do rozporządzenia. Rząd angielski przed- 
sięwziął stosowne środki przeciw zawichrzeniom 
i zgromadza liczne wojsko wokoło Delhi. 

W mieście Delhi liczącem 300,000 mieszkańców, 
a które niegdyś było stolicą i rezydencją wielkie- 
go Mogoła, rezydował aż dotąd tytularny wielki 


mogoł z znacznemi rocznemi dochodami i we wspa- 
niałym pałacu. Tego to zapewne powstańcy ogło- 
sili królem. 


Depesza z Marsylji po nadejściu ostatnićj pocz- 
ty wschodnio-indyjskićj. podaje jeszcze następu- 
jące szczegóły: 

Według wiadomości z Bombay 27 maja, po- 
wstańcy w Meerut ogłosili syna cesarza z Delhi 
królem indyjskim, zrabowali miasto i Bank, a eu- 
ropejczyków wymordowali. Po zdobyciu wielu 
innych miast, udało się rozmaitym oddziałom po- 
wstańców połączyć się z sobą i zamiarem ich by- 
lo utworzyć wspólny środkowy punkt operacji. 
Miasta Delhi, Amballach i Lucknow były w zupeł- 
ności w ręku powstańców. Stan handlowy czynił 
największe wysilenia aby położyć tamęrozruchom. 
Jedna z warowni Kalkuty (stolicy rządu angiel- 
sko- indyjskiego) o mało nie wpadła w ręce po- 
wstańców, ale załoga złożona z sypojów nie chcia- 
la się z niemi połączyć. Gubernator przedsięwziął 
rozciągłe środki ostrożności i przyrzekł krajow- 
com w > wydanćj do nich proklamacji, że szanować 
będzie obrzędy ich wiary. 


Jenerał gubernator Indji wschodnich wicehra- 
bia Canning sam na czele wojska postępuje prze- 
ciw Delhi. .Czy krajowey potrafią teraz lepićj się 
opierać niż dawniej? o tém wątpić można; należy 
jednak uważać, że będąc na żoldzie angielskim i 
przez nich uorganizowani, posiadają broń i wszel. 
ki materjał europejski, a przed laty najbardziej 
niedokładność broni indjan dawała przewagę nad 
niemi anglikom. 


Wrażenie sprawione w Londynie przez te wia- 
domości, było bardzo silne. W skutku otrzyma- 
nych raportów z Indji, doniesionych tu telegra- 
fem, a zawierających wiadomości o wymordowa- 
niu wszys stkich europeje szyków w Delhi przez sy- 
pojów, mówi Morning Post, zgromadziła sięzaraz 
rada ministrów i wydano rozkazy wysłania sil- 
nych posiłków gubernatorowi kolonji. 5000 żoł- 
nierzy otrzymało rozkaz odpłynienia do Kalkuty. 
Globe zawiera artykuł mający na celu uspokoić u- 
mysły i zapewnia, że rząd ma dostateczna siłę do 
stawienia czoła wszelkim trudnościom. Jakkol- 
wiek bądź niespokojność w Londynie jest bardzo 
widoczna, a wiadomości otrzymane drogą prywa- 
tnych korrespondencji , usprawiedliwiają te o- 
bawy. 

Depesza otrzymana w Tryeście, zawiera nastę- 
pujące jeszcze szczegóły tćj sprawy: 

Wojska krajowców w prezydentostwie Bengalu 
są w zupełności w powstaniu od Kalkuty aż do 
Lachory. Delhi zajęte jest przez 3000 zbuntowa- 
nych sypojów. Porucznik Willoughby, który miał 
sobie powierzoną straż magazynu prochowego,pod- 
łożył w nim ogień i sam oddalił się; 50 lak (a) rupji, 
zabrano z banku w Dehli. 


Jenerał Ausson na czele wojska europejskiego 
postępuje przeciw powstańcom aby na nich uderzyć. 
Inne oddziały postępują ku innym punktom. 

(Indépendance Belge). 


DONIESIENIA. 


Ne 44ty Muchu mmUuZYCZNE Z © wyszedł z dru- 
ku i zawiera: Opera i Konceita.—Co Kroniki Krajowój — 
Korrespondencje ze Lwowa i Paryża. —Albumy sióstr Ne- 
rudów. —Rokosz instrumentów (ciąg dalszy). —Rozmaito- 
ści. — Do tegoż Nru dołącza się jako dodatek nadzwy- 
czajny „Nowy Hexameron'* sześć kontredansów na forte- 
pian, przez pp. Brzowskiege, Nowakowskiego, Troschłla, 
Skorskiego, Krzyżanowskiego ı Miincheimera. A 

Ruch muzyczny wychodzi co środa, Do ostatniego nu- 
meru każdego miesiąca, dołącza s'ę dodatek muzyczny. 
Przedpłata wynosi w Warszawie miesięcznie kop. 50, kwar- 
talnie Rs. i kop. 50, półroczmie Rs. 3, rocznie Rs 6, Na 
prowincji wraz z kosztami przesyłki kwartalcie Rs. 4 kop. 
86 i pół, półrocznie Rs. 3 kop. 72 i pół, rocznie Rs. 7 ko. 
45. Przedpłatę można składać w redakcji ulica Alexandrja 
Nr 2773, w księgarniach pp Friedleina, Klokowskiego i 
Sennewalda i na wszystkich stacjach i urzędach poczto- 
wych w Królestwie, Z Cesarstwa opłatę przesyłać należy 
do redakcji lub do expedycji gazet w Warszawie półrycznie 
Rs. 3 kop. 72 i pół, rocznie rs. 7 kop. 45,z dopłatą Rs. 4 
za półrocze na koperty, jeśli już kto takowych dla innych 
gazęt Warszawskich nie opłaca. W Wilnie u Zawadzkiego i 
Orgelbranda, w Kijowie u Zawadzkiego i Gliicksberga, 
w Krakowie u Friedleina, we Lwowie u Wildta, w Poznaniu 
u Żupańskiego. (Nr 268.—1) 


(a) Lak znaczy 100,000 rupji, każda rupja warta 
kop. sr. 60, więc lak rupji wart Rsr. 60,000. 
(Przyp. Red. Kroniki.) 


AGENTURA ZEGLUGI PAROWEJ, 


Przesłane ogłoszenie ŻEGLUGI PAROWEJ Z BYD- 
GOSZCZY umieszcza: 

„Celem utrzymania kommunikacji z passażerskiemi 
statkami Warszawskićj Żeglugi Parowćj, —- żelazny 
mój parowiec WWisła, prowadzony przez kapitana 
Karola Korte, odchodzić ztąd będzie do NIESZAWY 
i napowrót, trzy razy w tydzień, t.j. w Poniedziałek, 
Srodę i Piatek, — przez co jazda passażerska z War- 
szawy do Bydgoszczy odbywać się będzie bez dozna-' 


nia zwłoki. 


„„Parowiec zaś mój walu odchodzić będzie ztąd 
do Torunia: w Niedzielę, Wtorek i Czwartek; wycho- 
dzić będzie z Torunia do Bydgoszczy w Poniedziałek, 


Środę i Piątek. 


Bydgoszcz d. 18 Czerwca 1857 roku. 
JULIUSZ ROSENTHAL. 

NB. Można więc statkami parowemi, drugiego dnia, 
zanocowawszy w Toruniu, dojechać z Warszawy do 
Bydgoszczy, a ztąd koleją żelazną natychmiast dalćj 
do Berlina, Gdańska i Królewca. 


(Nr. 263. —2). 


PRZYJEC HALI DO WARSZAWY 

Biernacki Wład. obyw. 
z Lublina nr 634, Bielski 
Józef ob. z Sławatycz nr 
467, Dzianot Teobald ob. 
z Radomia nr 601, Dłuski 
Józef ob. z Kamieńca Po- 
dolskiego nr 601, Grabow- 
ski Maxy. ob. z Żukowa 
nr 1356, Jelski Tadeusz 
ob. z gub. Grodzieńskiej 
nr 613, Kisielnicki Witold 
ob. z Korzenistego nr 638, 
Oranowski Paw.ob. z Wło- 
dzimierza nr 634, Podcza- 
ski Karol ob. z gub. Wo- 
łyńskićj or 570, Rutkowski 
Włodzi. ob. z Radomia nr 
601, Wróblewski lzydor 
ob. z Winnicy nr 634, We- 
cłowicz Karol ob. z gub. 
Wołyńskićj nr 2682, Za- 
biełło Kazi. urzęd. z Gro- 
dna nr 634, Berezowski 
Hen. ob. z Częstochowy 
nr 2684, Gruszecki Wład. 
ob. z Pruss nr 613, Jani- 
cki January rządca dóbr 
z Poznania nr 584, Jaku- 
bowski Karol ob. z Czę- 


JAN ORACZEWSKI. 
stochowy nr 625, Leonto- 
wicz Alex. ob. z Paryża 
nr 634, Trembicki Ludwik 
ob. z Paryża nr 634. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Bronikowski Fran. oby. 
do Skrzeszewie, Bogatko 
Edw. ob. do Siemiątkowa, 
KarsłuAlex. ob. do Strom- 
ca, Mostowski Wład. hr. 
do: Wilna, Siemiątkowski 
Walenty ob. do Kaszewa, 
Ulatowski. Piotr obyw. do 
Stodół, Wysocki Jan ob. 
do Żytomierza, Zapolski 
Gracjan sekretarz kolleg. 
do gub. Mińsłaćj, Barano- 
wski Fran. ob. i Ciechom- 
ska Róża ob. do Niemiec, 
Grabowska Cecylja ob. da 
Poznania, Grzybowska Pe- 
tronela żona urzędnika do 
Lwowa, Hsieżopolski Ant. 
‘ob. do Berlina, Lewando- 
wski Stanis. topograf do 
Poznania, Tołoczkowie Ju- 
ljan i Edw. ob. do Mar- 
jenbad, Wielhorski Jan hr. 
i Zawadzka Natalja żon% 
sztabs kapitana do Paryża. 


— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zną osób 316, wyjechało 502. 
MUIS GANLAY WVAKE34A WWBAŁARCJ. 
_ dnia 2 Li ipea 1857 roku. 


miO Zadano (| płacono 
monety. | ks. | kop.| Rs. | kop 
Pół-imperjały rossyjskie . «. . . o. mE LE Z 3 
Dukaty holieaderskie nowe ważue . . sm em a, 
Papiery. - 
Obli. skar. (4%) za 109 rs. (oprócz kup.) | 85 | 48 | — 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4⁄3, %) | — | — | = 
Listy zastawne białe II okresu (oprocz 
kuponu) (4%) za 100 złp. | — | — | — | = 
Listy zastawne białe Ill okresu (oprócz 
kuponu) (404) . za 15 rs. | 14 33. PASZE 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. ko? e 
kuponu) (4%,) ns — | | | — 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. — | |= | — 
n h lit. B. na 200 zł. bez proc. | = | — | — | — 
rocentowe (5%) | — | — | — | — 
Dowody "Rom, Centr, Likwid. za 100 zł. | — | — | — | — 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (SWO. 13. 105] 63] — | — 
z roku 1855 105] 63 = 
Obligi w spółki Żegu; gi Parowćj w Króle. 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 762 D 80 i = i 
wexie. | | I 
Berlin 100 Tal. (2 M.| 93 | 60 | 93 37h 
vi 100,Tal. fk. t.; — | — | — | = 
Gdańsk 100 Tal. |2M.| — ;— | — | — 
e piaz FS. iSe aS Ma jl= H 0! sę 
Hamburg . « « . . 300 BMk.. |2M.| 144 90 | — | — 
Londyn LFE St. |3M.| 6! 26 | 6.7269 
Moskwa 100 Rs. Jk. t.| 98 | — | — 1 — 
Petersburg 100 Rs, |1,M.| 98 | 25 | — i — 
P s Ar A 100 Rg. jk. t iaa = l 
Dargis 300 Fran.|2 M.| 74 | 70 | — i — 
TEN E 300. Fran.|1 M.) — | — | — — 
Wiedeń 150 ZŁ.R.]2 M.| 91 | 80 | — | — 
Wrocław 100 Tak |2? M| — | — | — — 


zac ck POWA N n GZÓWÓÓ | ACE 5 RRÓRZE |. 
700 kupcnu bieżącego od obl. skar. Rs. tkop. 2359 
od listów zastawnych kop, 12? 

od uowej rossyjskićj jskiej pożyezki Rs. 1 kop, 11% 


TEATR WIELKI. Jutro: AŻ MER 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 21 Czerwca (3 Lipca) 1557 r. — Starszy cenzor, F. Bobiessczański. ` 
wn W w w R W O ZW O RO 


